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Hignetgczne Kostki i c y n k o w e  korty
N o w o c z e s n a  te c h n ik a  na u s łu g a c h  s z u l e r ó w

Z d oby cze  tech n ik i n iezaw sze  
e łu zą  ce lom  godziw ym . P o t r a f ;ą je  
w yk orzy  s tać  także rozm aite  zb rod ­
n icz e  ży w io ły .

W  Am eoyce, Owym k la syczn ym  
k ra ju  zo rg a n izo w a n y ch  zb rod n ia ­
rzy , is tn ie ją  o czy w iś c ie  sp e c ja l­
n e  fa b ry k i, k tóre  u s iłu ją  w szech ­
stron n ie  za d o śću czy n ić  potrzebom  
te g o  ryn ku .

C iekaw e św ia tło  na ten  p rze ­
m y sł szu lersk i rzu ca  k a ta lo g  f i r ­
m y  n o w o jo rsk ie j M aaon & Co, k tó ­
ry  w pad ł w  rę ce  p o l ic j i  razem  z 
bagażł m  p ew n eg o  szu lera  zaw o­
dow ego . J e s t  to  w ca le  pokaźna 
broszu ra , o b e jm u ją ca  ok o ło  1000 
num erów , K lie n c i ,d o m u  M ason  & 
Co rozp roszen i są p o  ca ły m  św ię ­
c ie . Z n a leźć  k h  m ożna za rów n o  
w  ta n ich  b a ra ch , k a w ia rn ia ch  i 
sa la ch  b ila rd o w y ch , ja k  w  fu - 
m o ira ch  w ie lk ich  p a ro w có w  tra n s­
a tla n ty ck ich  i h a lia ch  lu k su so ­
w y ch  h ote li. W szęd z ie , g d z ie  i- 
dzie gra  g d z ie  p a d a ją  kostk i i 
d z ie lą  s ię  k arty , tam  są  od b io rcy  
fir m y  M ason  & Co.

J ed en  z p ie rw szy ch  num erów  
k a ta log u  p o le ca  nom ysłow y  ap a­
r a t  za ce n ę  300 d o la ró w , sk łada­
ją c y  się  z  s iln e g o  e lek trom a gn e­
su , 12 m  kabla, ak u m u la torów  
oraz  g a rn itu ru  k ostek  m agne­
ty czn y ch . A p a ra t zm ontow a ny 
b y ć  m oże w  m ig  pod  s to łem  i pod 
g w a ra n c ją  k ie ru je  kostkam i tak, 
i e  p a d a m  w e d łu g  ży czen ia . Dia 
etabszyoDo fin a n so w o  szu lerów  feą 
tam  kostk i m a gn ety czn e  po cen ie  
4 - d o  20 n o larów . N r. 627 k a ta lo ­
gu  o p b u je  k ostk ę, za p om ocą  k tó ­
r e j r z u c ić  m ożna  za leżn ie  o d  p o ­
trzeb y  n u m er n iższ y  lub w yższy .

D ia oszu stów  k a rcia n y ch  M a- 
.aon & Co w y p u śc ił szereg  rozm ai­
ty ch  re fle k to ró w  M ałe lusterko, 
u m ieszczon e  p o d  ta lią  k art w 
czas ie  d z ie len ia  ich , zdradza kartę  
p rzeciw n ik ów . Za 75 d o la ró w  na­
b y ć  m ożn a  ap arat, k tórego  lu stro  
zn ik a  w  rękaw ie , o ile  je s t  n ie ­
potrzeb n e . R e fle k to r  w  pudełku  
o d  za pa łek  p o zo s ta je  n a  stole , 
nie z w ra ca ją c  n ic z y je j u w agi. 
F ie r ś c o n e k  z m ułem  lu sterk iem  
po s tro n ie  w ew n ętrzn e j diooii 
k o sz tu je  5 d o la rów

D alej za w .e ra  K atalog op isy  
k art cyn k ow a n y ch  w sze lk ich  f o r ­
m atów . wwkonań i w zorów , p rzy ­
ję ty c h  w  fa b ry k a c ji . D rob n e nie- 
r Łg u 'a rn o śe i na o d w ro tn e j stron ie  
k a rt in fo rm u ją  w ta jem n iczon eg o  
o  Karem p rzeciw n ik a . Są tam  tak­
że k a rty  św iecą ce . N a  stron ie  ze ­
w n ętrzn e j karty zn aczon e są  lite ­
ram i 5 cm . w ysok iem i. F arba  tych  
l it e r  d ostrzega ln a  je s t  ato li ty lko

p rzez  sp e c ja ln e  ok u lary . Inne ta- 
l je  p o s iu d a ja  sp e c ja ln ie  w y g ła ­
dzone asy, tak że w ta jem n iczon y  
k ażd e j ch w ili w y c ią g n ą ć  p o tra fi 
asa.

S 'ln y m  popytem  c ieszy  się 
w śród  - szu lerów  w id o czn ie  także 
sposób , zapom ocą  k tórego  u su nąć 
m ożna n iepostrzeżen ie  czeki, m o ­
nety, k arty  i t. d. P rzed  grą  na­
c ie ra  się  w ew n ętrzn ą  stron ę  d lo -

rri pastą lu b  p łynem  które p o w o ­
du ją , że p rzed m ioty  p rzy lega ją  do 
d łon i su ch e j czy  w ilg o tn e j. Śro­
dek ten posiada  sp e c ja ln e  zn acze ­
nie p rzy  dzielen iu  kart, gdzie  idzie 
o  to, żeby  dana kartę  o d p o w ie d ­
n io  u p lasow ać.

W  k ata logu  firm y  M ason <Ł Co 
je s t  je szcze  m n óstw o innych  a r ty ­
ku łów , u ła tw ia ją cy ch  szu lerom  
w yk on yw an ie  ich  zaw odu .

s i  W e s t  nr. 2
S e n s a c y jn y  ślu b w  H o lly w o o d

W  ty ch  d n iach  m ia ło  H olly  w ood 
sw ą m ałą r e n s a t ję  W y ją tk ow o  
ch odzi tym  razem  nie o  rozw ód , 
lecz  o  m a lżeń stw c, o  m ałżeń stw o, 
które p oczą tk ow o  om aw ian e by ło  
w’ ró żn y ch  k o m b in a c ja ch . N a j­
p ierw  sądzon o, że M ae W est w y ­
ch odzi za G arry  C oopera , gdyż 
pew nego s łon eczn ego  poran k a  z i­
m ow ego, p rzyb y ła  M ae W e st sam o

W oiciyźnSe tanga

Now ccznsne tańce na Indeksie
W  B u e n o s  A i r e s  k r ó l u j e . . .  k a d r y l

W  sto licy  A rg e n ty n y , B uenos 
A ires , jed nem  z n a jp ię k n ie jszy ch  
m iast św iata , ży cie  tow arzysk ie  
nosi dziw n y, zu pełn ie  od ręb n y  
charakter, n iż g d z ie in d z ie j. W  

o jczy źn ie  ta n ga , k tóre  stąd  ro zp o ­
czę ło  tr .u m fh ln y  p o ch ó d  po c a ­
łym  św iecie , n ow oczesn e  tań ce  
zn a jd u ją  się  na in dek sie  i są 
praw ie że zabron ion e . W  A r g e n ­
tyn ie  n ie  zap om n ian o  bow iem , o 
czenl w  in n y ch  s to lica ch  św iata  
nie w iedzą, że ta r g o  zrod zilc  się 
tutaj w  n a jg o rszy ch  sp elun k ach  

p ortow ych .
Ż y c ie  tow a rzy sk ie  s to licy  A r ­

gentyny zn a jd u je  s ię  pon iek ąd  
na p o z io n r e  r, 1860. S u row e prze­
pisy o b y cza jo w e , k tóre  zezw a la ją  
je d y n ie  na n a jsk rom n ie jsze  tań ce  
w irow e , k ręp u ją  je g o  sw ob odn y  
ro zw ó j K to z m łod ą  dama. z to­
w arzystw a  pokaże się  k ilk ak rot­
nie, dw a lu b  trzy  ra zy  na u licy , 
zobow iązan y  je s t  ją  p oś lu b ić . 
G dyby  s .ę  w zbran ia ł, zaw ik ła łby  
się w  k rw a w e p orach u n k i z b ra ­
tem  lu b  o jc e m  „sk om p rom itow a ­
n e j"  panienki.

N a jp op u la rn ie jszy m  i n a jżyw ­
szym  ta ń cem  o o b r cgo tow a rzy ­
stw a je s t  kadry l.

Taki stan  rzeczy trw a ł w  B ue­
nos A ire s  d on iedaw n a , k iedy  na­
gle  p o ja w ił s ię  D on  F e lipe . W ła ­
śc iw ie  n azyw a ł s ię  on  F ilip o w icz  
i b y ł k iedyś o f ic e re m  a u str ja e - 

,k im . do B u en os A ire s  p rzy b y ł z 
g o rą cą  ch ę c ią  ży c .a  i u życia , u j­
m u ją cą  p o w ie rzch o w n o śe ią  i  z 
kilku d ob rze  sk ro jon em i g a rn itu ­
rami. N ie  m ów ił w praw dzre po 
h iszpańsku , a le  fra n cu szczy zn a  
je g o  od zn acza ła  się św ietn ym  ak­
centem  parysk im . N ic  to  dzirr- 
n ego  zresztą , p rzez  dw a lata p ia ­
stow a ł od p ow ied zia ln y  urząd dru ­
g ie g o  p om ocn ik a  n a cze ln ego  p ort- 
je r a  w  dużym  h ote lu  parysk im

O statn ie  sw o je  p ien iądze  w y ­
dał na kartę  cz łon k ow sk ą  w y tw ó r  
n ego  klubu ten isow eg o , a  n ieba­
w em , k iedy  ro zp o czą ł się sezon  
karnaw ałow y, zd ob y ł sob ie  s ław ę 
n a jlep szeg o  w o d z ire ja , rozry w a ­
n ego  przez k o ła  tow arzysk ie  sto­
lic y  A rg en ty n y . W  krótk im  cza ­
sie  sta ł s ię  n iezbęd n y  i w ogó le  
n ie pom yślen ia  b y ł bal, n a  k tó ­
rym  D on  F e lip e  n ie  g ra łb y  p ierw ­
szych  sk rzyp iec.

C oroczn ie  od b yw a  się  w  B uenos 
A ire s  w ie lk i bal na rzecz  o f ia r

częstych  w  A rg e n ty n ie  p ow od zi. 
Spow odu  k ryzysu  jed n a k  w p ły w y  
z balu  co ra z  b a rd zie j s ię  zm n ie j­
szały. L e cz  w  tym  roku  D on F e li­
pe w p ad ł na św ietn y  pom ysł. D o­
ty ch czas  g ru p o w a ły  się  pary  śc i­
śle w ed łu g  p o z y c ji  tow a rzy sk ie j. 
Don F e lip e  o b a lił ten  zw y cza j. 
Na bal sp roszon o  s ła w n y ch  a rty ­
stów  d ram atyczn ych , śp iew ak ów , 
ak torów  film o w y ch , bok serów , 
to read orów  ja k o  g o ś c i h on oro  • 
w ych A  potem  o d b y ła  się licy ta ­
c ja  p a rtn erów  zabaw y.

ch od em  sw ym  do urzędu  stanu 
cy w iln e g o . Z  d ru g ie g o  auta, k tóre 
za je ch a ło  za p ierw szem , w ysko 
cz y ł G arry  C ooper, u lu b ien iec 
m iljon a  kobiet.

P rzech od zą cy  zatrzym ali się  i 
g ru pa  ludzi c ią g le  s ię  p ow ięk sza ­
ła  P o lic ja n c i zam iast w zyw ać do 
ro ze jś c ia  się, w ię ce j in teresow ali 
się  tem  by  d o trzeć  do p ierw sze ­
go szeregu  i zob a czy ć  sław ną 
gw iazdę . M n ie jsza  o to, k tórą  
skoro lu dzie  s to ją  i czek a ją , to 
zn aczy  że m usi być  ja k a ś  ba td zo  
bard zo  w ażna

M ae W est zn iknęła  w  u rzędzie, 
a G ary  C ooper w ra z  z nią. P oczę  
ły  n ad jeżd żać  sa m och od y  jed en  
za drugim , p rzep e łn ion e  w yb itn y- 
m film ow ca m i. T łu m  k rzycza ł: 
„N ie ch  ży je  G reta  G a rb o", a m a ­
ła statystka, tak barazo  podobn a  
r o  s łyn n e j d ivy , u śm iecn a ła  się 
u szczęśliw ion a .

P otem  przez ja k iś  czas n ic  się 
nie dz ia ło  przed  urzędem  stanu 
cy w iln eg o , a potem  z ja w iła  się 
M ae W est w  cza rn e j jed w a b n e i 
sukni, z bukietom  b ia ły ch  li l i j  w 
ręce . Za n ią  szedł arcysym p atycz- 
ny m łod y  cz łow iek  w  żakiecie. 
T łu m  szala ł. M ae W e st m iała m i ­
nę cok o lw iek  za lękn ioną , a m iody

Na stole chirurgicznym ze słuchawkami na uszach

Radio itimt&mpacjenta nrzed szchiem
Sensacyjna eksperymenty szwajcarskiego lekarza

chan izow aną p racę , iz u su w a ją c  
ob ja w y  zm ęczen ia  p o w o d u je  
w zm ożen ie  w y d a jn o śc i robotn i-

Z a stosow a n ie  a u d y cy j ra d jo -  
w ych , zw łaszcza  m u zy czn y ch , v 
ro zm a ity ch  d z ied z in ach  życia , 
r .ietylko ja k o  rozry w k i, a le  ró w ­
n ież w  ce la ch  u ty lita rn y ch , za­
tacza  co ra z  szersze  k ręg i. W ie l­
ka ła tw o ść  w  u zysk an iu  od b ioru  
je d n e j z n iez liczon ych  ra d jósta c ; j 
n asu n ęła  p om ysły , aby  ten  c a r  
„ z  pow ietrza ",*  czy  ra cze j z ete­
ru, w yzysk a ć ja k n a jw szech stron - 
n iej.

A  w ięc  h o d o w cy  byd ła  m lecz­
n ego  ro b ili p rób y  z zakładaniem  
g łośn ik ów  w  ob ora ch  S tw ierd zo ­
no p od ob n o , że -m iła -m u ­
zyka p o d cza s  tra w ien ia  pokarm u
i d o je n ia  w p ły w a  tak dodatn io  na 
k row y , iż d a ją  zn aczn ie  w ię ce j 
m leka.

O sta tn io  w  P o 's c e  za p rzyk ła ­
dem  in n y ch  k ra jó w  p o d ję to  ak 
c ję  d aw an ia  a u d y cy j ra d jo w y ch  
na sa la ch  p ra cy  n iek tórych  za­
k ła dów  p rzem y słow y ch . M a to

ków.

T eraz zn ów  d on oszą  z Szw aj- 
ca r ji o  ek sp erym en tach  r a d io ­
w o -  c h iru rg iczn y ch  d -ra  R u sca  
z L ocarn a . L ek arzow i tem u ch o ­
dziło  o  to, by  ja k o ś  o d w ró c ić  u- 
w agę ch o re g o  i n ie  p ozw o lić  mu 
słu ch a ć  o d g ło só w  dok on yw an ej na 
nim  o p e r a c ji  w  w ypa dk ach  stoso ­
w ania n ie  nark ozy , ty lko m ie jsco  
w ego  zn ieczu len ia . Szok p sych iez  
ny przy  teęo  ro d za ju  o p e ra c ja ch  
L v w a  n ie k ie d y  b a r d z o  s i ln y  i u - 
tru d n ia  leczen ie .

Dr. K u sca  p rób ow a ł w ię c  n a ­
k ład ać operow a n em u  p a c je n to ­
w i s łu ch aw k i, d o b ie ra ją c  o d p o ­
w ied n i do je g o  upudobań  p ro ­
gram  m u zyczn y . D zięki tem u pa ­
c je n t  je s t  n iety lk o  ca łk o w ic ie  i- 
zo low an y  od  sa li op era cy jn e j 
(w zrok ow o  je s t  też  izo low a n y  za ­

zam iast p rzeży ć  p rzyk rych  o trzy ­
m u je  szereg  p rzy je m n y ch  w ra ­
żeń.

W yn ik i ty ch  eksperym en tów , 
d ok on yw an ych  ju ż  ja k ob y  na 
2.400 ch orych , m a ją  b y ć  bardzo 
za d aw ala ją ce .

(U— q).

cz łow iek  stara ł s ię  p a trzeć  ba rd zo  
pow ażn ie .

W  tem  n agle je szcze  je d n a  M as 
W est w yszła  z b ram y  urzędu , 
a obok  n ie j ukazał s ię  lo-zeSmia- 
ny  G ary C ooper. —  C zyżby  d w ie  
M ae W est w yszły  za m ąż? A m oże 
sob ow tór  je j  je s t  św iadk iem  ślu ­
bu p ra w d z iw e j?  C zy też rze cz  m ? 
się o d w ro tn ie ?  F o torep orterzy , od 
paru ch w il zn a jd ow a li się  na m ie j 
scu . A p a ra ty  p o czę ły  trzask ać 
W szy scy  fo to g ra fo w a li p ierw szą  
M ae W est. P otem  ca le  to w a rzy ­
stw o w sia d ło  w  auta i o d je ch a ło  
po kilku d n iach  d op iero  w y ja śn i­
ła się ca ła  h is to r ja .

Zam ąż w yszła  M ae W est num er 
dw a, za sekretarza  G ary C oopera , 
k tóry  rów n ież  je s t  je g o  so b o w tó ­
rem . Załatw ia  on  n ie ty lk o  ca łą  
k oresp on d en c ję  sw ego  sze fa , ale 
rów n ież  b ierze  za n iego  m iarę  u 
kraw ca . Inne n atom iast s tan ow i­
sko, w ię ce j sam odzie ln e  za jm u je  
je g o  żona N azyw a s ię  H elen a  
ITalbroock. Jest on a  s iostrą  b liź ­
n iaczą  M ae W est. Ze w zg lę d ó w  
za w od ow y ch  n ie w yp a d a  p ow ie ­
dzieć, że je s t  m łodsza . D o j e j  za ­
w odu n ależy  b ra ć  u dzia ł w  tak ich  
próba ch , gdzie  rob i się  d o św ia d ­
czen ia  z dzia łan iem  św ia tła  i t. p , 
tam gdzie  ro la  M ae W e st  je s t  zu ­
p ełn ie  pasyw n a. N a tom iast g d y  
o p e ra to r  za czyn a  k rę c ić , z ja w ia  
się  tam ta druga

Od dn ia  m a łżeń stw a  je d n a k ie  
M ae W est nr. II  zm ien ił a zaw ód . 
N azyw a się ob ecn ie , po  m ężu E u - 
gen ju szew a  H en d erson . M r E u - 
gen ju sz  je s t  —  ja k  w sp om n ie liś  
m y —  dru g iem  ja  G ary  C oopera . 
Jest to je g o  zaw ód g łów n y . —  
M oże być , że po u d r ły ch  fo to g r a ­
fia ch  w  czas ie  ślubu , M ae W e st 
n r II stan ie  się s łyn n ą  aktorką 
film ow a , ja k  je j  s iostra . W  H o lly ­
w ood  je s t  w szystko m ożliw e.

Specjalna wyprawa szwedzka

P o s zu k u je  p łk . Fa w ce tta

tak u p rzy jem n ia ć  i u ła tw ia ć  zm e p om ocą  sp e c ja ln e g o  e k rr n u ), ale

P rzed  d ziesięc iu  la ty  zag in ą ł 
p u łk ow n ik  F a w cett, an g ie lsk i ba­
dacz, k tóry  udał s ię  do B ra zy lji 
w celu  odszuk ania  teren u  an tycz­
n ego  m iasta , m a ją ce g o  św iadczyć, 
ja k  tw ie rd z ił pu łkoy  nik, że cy w i­
liz a c ja  w  P o łu d n io w e j A m ery ce  
is tn ia ła  zn aczn ie  w cześnie, od 
e g ip s k ie j.

O d ch w ili za g in ięc ia  pu lkow n - 
ka k ilku p od różn ik ów  starało  się 
w y ja śn ić  tra g iczn ą  zagadkę, lecz 
w ia d om ości p rzyw iezion e  przez

n ich  by ły  zu pełn ie  sp rzeczn e .
A żeb y  osta teczn ie  w y św ie tlić  ta 

jem n icę , w y jeżd ża  z b ^ ż w e c j i  w y­
praw a naukow a do A m eryki P o ­
łu dn iow ej pod  k ierow n ictw em  
A rn e A rb in . Czas trw an ia  ekspe­
d y c ji p rzew idyw a n y  je s t  na 4 la­
ta. M a on a  na celu  ró w n ie ż  p rze ­
prow ad zen ie  badań archeologlcz-- 
nych  ora z  e tn o g ra ficzn y ch  w  o- 
środk aeh  p ie h is io rv c z n e i c y w ili­
za c ji.
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Księżycow e  
interesy

F* O  W  i G O C

  P an i U rszu li n ic  nie je s t , niepokoi się ty lko o c ieb ie , kaza ła
c ię  u ca ło w a ć  seredeezn ie ...

P a w eł św id row a ł ją  oczam i.
  Jahto, n ic  s ię  nie sta ło , m c zu p e łn ie ?  —  pyta ł.
  N ic ... tak  P aw ełku ... n ic. —  w yoą k ała  a w idząc, że je j  nie

w ierzy  d od a ła  z p ośp iech em  —  u derzyła  się  tylko w  rękę... ale to 
m c  w ie lk iego . D ok tór  pow ied zia ł, że to szybko prze jdz ie ...

” T era z  by ł pew n y , że M a łg osia  kłam ie, zresztą  n ie  m a ją c  w tem  
w praw y, ro b iła  to  bardzo  n iezręczn ie . U ją ł ją de lik a tn ie  za rękę 
i p a n u ją c  ja k  m óg ł nad n erw am i przem ów ił, z pozorn ym  sp oko­
jem . .

—  M ałgosiu , w idzę , że b u ja sz , to  n iem a sensu , p ow ied z  szcze ­
rze ja k  je s t ?

M a łg osia  m ilcza ła  przez ch w ilę  i w idzia ł, że m o cu je  się z sobą 
w ew n ętrzn ie , aie brak  je j  od w ag i.

—  M ów  p raw dę M a łg o s iu ' —  pow tórzy ł z nacisk iem .
—  W id zisz  P aw ełku , pani U rszu li w tedy  się n ic  nie stało ... —  

za czę ła  w ażą c  s łow a  o strożn ie  —  tylko p óźn ie j m .a ła  p rz jK rosci...
—  Z Z a łk in em ?

—  Tak,
—  C óż takiego ?
—  P ob ił ją ....
P aw eł zd rętw ia ł, przez ch w ilę  leża ł bez  ru ch u , n ie m og ąc się 

zd ob yć  na da lsze pytanie, zresztą  M ałgosia , która p ostan ow iła  ju ż  
n ie  ukryw ać n iczego , m ów iła  d a le j sam a.

—  O k ropn ie  ją  sk a tow ał, w iesz  P aw ełau , że tru d n o  n aw et o tem  
m ów ić...

—  N ic , n ic , m ó w ! —  za ch ę cił ją  P a w e ł i za cisn ą ł zęby.
—  N a jp ierw  rzu c ił się  na nią i za czą ł du sić , dosta ł p op rostu  

fu r ji ,  a potem  b ił ją  i kopał aż s tra c iła  przytom n ość ... co  c i je s t 
P a w ełk u ! —  k rzyk n ęła  w id zą c  je g o  n ag łą  b ladość. —  E, w idzę, że 
m e pow in n am  c i teraz teg o  m ów ić ... je s te ś  chory ...

—  O pow iada j. T o  ba rd zo  ciek aw e... —  w yk rztu sił z trudem  
zdoD yw ał się  na ja k iś  u śm iech  w is ie lczy ,

—  O pow iem , m uszę c i to op ow ied z ieć , bo p rze c ie ż  coś  na to 
trzeba za ra d zić . O tóż  ten  pod lec  m a ltre tow a ł ją  pew nie d a le j, ch oć  
Dyla ju ż  n ieprzytom n a i u szkodził je j  oko...

P aw eł p od erw a ł się  na p osłan iu , Małgo.-,i«- przytrzym ała  go 
ob iem a rękam i. G dy ju ż  leża ł n ieru ch om o, zden erw ow an a tem 
w szystk iem , za czę ła  w y c ie ra ć  o czy  ch u stk ą  i sz loch ać . U spokajał 
ją , g ła szczą c  po w ło sa ch . ;

—  Czy nie w ią z i na to o k o ?  —  spytał.
—  N ie... n ie w id zi... —  i tu p o cz c iw a  M ałgosia  rozp łakała się 

na dobre .
P aw eł przym knął p o w ie k i; w id zą c, że c ierp i bardzo, zaczęła  

g o  p oc iesza ć .
—  D oK torzy pow ied zie li... (b o  potem  sp row a d z ił d o k to ró w ), że 

będzie w id zia ła ... p odobn o znam  sp e c ja liś c i , w ięc  ch yba  w iedzą  co 
m ów ią ... —  m ów iła , w y c ie ra ją c  zapłakane oczy  —  ale teraz to ­
n ie w idzi...

—  1 tak w dom u leży  z tem ok iem ?
—  Tak, a le od  ju tr a  będzie  leża ła  w  k lin ice , m a ją  je j  ro b ić  

o p e ra c ję .
—  I cóż  na to  Z a łk in ?
—  A  n ic . N ie  pokazał się. w ięce j, op u ścił ją . P ani U rszu la  zo ­

stała  sam a.

R O Z D Z IA Ł  VII

W którym Paw eł bierze na sw oje  barki ciężar ponad siły.
Gdy P aw eł m óg ł wstawiać z łóżk a  i p oru szać  się  zw oln a , m a ją c 

sk ręp ow an e je s z cz e  lew e ram ię, F ra n io  w pad ł n a  d ow cip n y  po­

m ysł d ora d za ją c  mu, ażeby  dla za cze rp n ię c ia  św ieżeg o  p ow ietrza , 
w ych od ził na dach . D ał mu też k lu cz  od  strych u , skąd p rzez  górn y  
o tw ór  w y ła z iło  s ię  po drab in ie  na b laszan ą  p o ch y ło ś ć . K orzy sta ją e  
z tego  u d ogodn ien ia , P aw eł zab iera ł ze sobą  k -iążk ę , bądź też  ga­
zetę i ro zśc ie la ją c  na dach u  koc, s iad yw ał, opa rty  w  cien iu  kom i­
na. R ozc ią g a ł się  stąd szeroki w id ok  na w sch od n ią  czę ść  m ia sta ; 
w id a ć  b y ło  ca łą  d łu g o ść  u licy  N. z k roczą cem i fig u ra m ' p rze ch o d ­
niów , w  dole  su n ęły  p o ja zd y  W ielkości pudełka od  zapałeK, a  n ad  
w ylotem  u licy  b iegn ą ce j w dół, m a ja czy ł da lek i k ra job ra z . C zęsto 
zasn uty  m głą , n iek iedy  b a rd zie j w yraźn y  pozw a la ł w id z ieć  s in ą  
sm ugę lasów , p łatki pól o  barw ie  starego złota , m alu tk ie  domki 
i b ie le ją cy  k oścm łek  z w iod ą cą  do n iego dróżką. W szystk o  to  b y ło  
ledw ie  w id oczn e  i za c ie ra ją c  się  w  drgan iu  p ow ietrza  przyp om in a ­
ło  stary , sp łow ia ły  g obe lin . F aw eł ba rd zo  sob ie  u pod oba ł tc  m ie j­
sce  i p rzesia d y w a ł na dach u  godzin am i. P ew n eg o  dnia, g d y  leżąc 
pa trzy ! w  ob łok i, u słysza ł za sobą  skrzyp ien ie  o tw iera n y ch  d rzw i­
czek, o b e jrza w szy  się  zdziw ił się bardzo. Z otw oru  w ystawiała g ło ­
wa M a cie ja , k tóry  po ch w ili w g ra m o iił s ię  na p ow ierzch n ię  da­
chu  p od p iera n y  z dołu  p rzez  F ran ia  i n iepew nie s tąp a ją c  po b la ­
sze, zb liży ł się  do P aw ła . U cieszon y  n iespodziew an ą w izytą  w y c ią ­
g n ą ł d o  n : eg c  rękę. M a cie j szu rgn ą ł nogam i w  n iezgrabn ym  ukło­
nie.

—  Ł ad n e m ie jsce  w yb ra łeś  do m arzeń  —  rzek ł rozg lą d a ją c  
s ię  d ook oła

—  W ła śn ie , doskon a le  s ię  tu  od p oczy w a , siada j —  za p ros ił go  
P aw eł, u stęp u ją c  mu koca .

M a c ie j u siad ł i me odzywrał się  Drzez ch w ilę , n ie w ied zą c  za­
pewne od czego zacząć, P aw eł milczał również, odddając mu pierw­
szeństwo w  wyborze tematu.

—  P rzyszed łem  się  d ow ied z ieć  o tw o je  zd row ie  —  za czą 1 w resz­
c ie  —  słyszałem , że m ia łeś w ypadek .

—  T ak , m am  złam any o b o jcz y k  i oto czekam  aż się  zrośn ie .
—  B ola ło  b a rd zo ?
—  O w szem , p ob o la łc  i p rzesta ło , teraz ju ż  nie boli."
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